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przekazanych nam przez dawne generacye i prze­
chodzących z pokoteń na pokolenia rycerskiego na­
rodu — budzi uczucia, dla których „karta pamiątkowa 
wo;ny światowej14 — bo „ak należy ją nazwać — 
powinna znaleźć się w każdym domu.

Piękna, kolorowa reprodukcya daje najzupełniej 
sze złudzenie oryginału, znaczny rozmiar podnosi 
wartość jej, jako ozdoby mieszkania. Nizka cena pięć 
koron, zastosowana bezwątpienia do trudnych wy­
mogów bieżącej chwili, ułatwia nabycie osobom nie­
zamożnym.

Karta znajduje się już we wszystkich większych 
księgarniach i składach papieru, a skład główny pro­
wadzi Biuro Prezydyalne Krajowego Stowarzysze­
nia Czerwonego Krzyża w Krakowie (ulica Basztowa 
6. II. piętro).

2 histirrcznifch dni w Królestwie Polsliem.
Dzień 5 sierpnia 1915. roku pamiętny będzie 

w dziejach Warszawy i w dziejach narodu polsKiego. 
Po roku wojny nastąpił decydujący moment, który 
ma nietylko strategiczne, ale przt ewszystkiem po­
lityczne  ̂znaczenie: do stolicy Polski wkroczyły 
wojska ni sckie. Dopiero przyszłość pozwoli w ca­
łej rozciągłości ocenić doniosłość tego faktu i jego 
następstwa. Dziś, gdy wojna jeszcze nieskończona, 
a Królestwem Polskicm rządzą wojenne prawa oku­
pacyjne, niepodobna jeszcze przewidzieć, jak się uksztal 
tują stosunki po zawarciu pokoju. Ale óo nie zmniej­
sza doniosłości dziejowego wydarzenia. Po stu la-

Z historycznych dni v  Króla wie Pali l e a :  Wymarsz wojsk rosyjskich z Warszawy

ków młodzież legionowa w sprawach służbowych 
lub przyjeżdżająca tu legionowa młodzież już ""

Z hlstorycznyoh dni v  Królestwie P o lsk iea : Fragment uszkodzonego przez Rosyan nowego mostu w Warszawie,

rusyfikacyjnych rządów, które swój ślad zna- perarbitrowana pozbawiona była wszelkiej opieki,
' szubienicami i niejednokrotnie zlewały bruki zebrało się grono patryotycznych pań cePm założe-
krwią polską — Rosyanie musieli opuścić sto- nia schroniska dla tej młodzieży. Uzyskały na ten

tach
CZyły oAuulcliltilliJl 1 ulC|CUUl.riLlutuio zuonraij Ul uai
ulic krwią polską — Rosyanie musieli opuścić sto­
licę Polski, gdzie uważali się za niepodz.elnych go­
spodarzy. W ciągu jednego dnia zaledwie uciekły 
ostatnie patrole rosyjskie, a rządy w mieście objęły 
niemieckie władze wojskowe. Ten przełom w .dziejach 

■ ’szawy okazał bezwątpienia wielką żywotność 
i siłę odporną stolicy Polski. Pozostała ona tem, czem 
była zawsze bez względu na zmienne koleje jej losu — 
i ogasnac°m nigdy ogniskiem życia narodowego, któ- 
um k fo s  F * złamać uie mógi najbrutalniejszy

mn<JfSftC*e dotyc7hczas bardzo skąpe mamy wiado-
sach Rrat^L-1 a.Tsza^ y  w tych przejściowych cza- 
S t r  ® , komńnikacyi z okupacją niemiecką unie-

'h T l  -°ntakt Galicyi ze st0 k
,też dziś, l°Piero “dało nam się zdobyć 

szereg illustracyi z historycznych dni, które prze­
żył? Warszawa a z mą i cała Polska w sierpn 
roku ubiegłego. W dzisiejszym numerze z a m l M ^  
Część tych fotografi', podając jednocześnie w a  zdję­
cia z innych miejscowości okupowanych przez wojska 
niemieckie, mianowicie z Łodzi i Skierniewic.

cel ubikacye w należącym do biskupstwa Domu ro- 
botuiczym przy ul. św. Tomasza, umeblowały je 
własnem staraniem, wystarały się o łóżka, kołdry, 
bieliznę, opodatkowały się, niektóre bardzo znacznie, 
na opędzenie kosztów utrzymania schroniska i w pierw­
szej połowie stycznia r. z. było ono gotowe do przyj­
mowania młodzieży legionowej tak czynnej, jak su- 
perarbitrowanej. Przesunęło się odtąd przez schro­
nisko to wiele setek legionistów, znajdując w niem 
całodzienne utrzymanie, pomieszkanie, świeżą bie­
liznę, w wielu przypadkach także odzież i obuwie. 
W marcu r. z., gdy liczba Legionistów czynnych, 
przyjeżdżających do Krakowa, oraz Legionistów su- 
Derarbitrowanych wzrosła, utworzyła się z inicyatywy 
fizyka naszego miasta, a wicprez Samarytanina Pol. 
p. dra Janiszewskiego „Sekcya Samarytanina Pol­
skiego opieki nad. Legionistami14, która założyła 
drugie podobne scnronisko przy ul. Radziwiłłowsk lej 
nr. l. i do której schronisko przy ul. św. Tomasza 
przystąpiło. Oba schroniska rządzą się autonomicznie, 
a zarząd sekcyi, którego prezesem wybrano red. 
Fr. Sal. Krysiaka, sprawuje ogólny nadzór i stara się 
o fundusze na ich utrzymanie, bo wydatk ia utrzy­
manie schronisk z powodu rosnącej drożyzny są co­
raz większe. Były dni, w których schronisko przy 
ul. św. Tomasza miało do wyżywienia do 35 Le­
gionistów, podobnie drugie schronisko. Od stycznia 
r. b. schronisko przy ul. św. Tomasza nr. 37 mu­
siało opnścić lokal w „Domu robotniczym14 i prze­
niosło się do obszerniejszych, wygodniejszych i no­
wocześnie urządzonych ubikacyi w domu przy ul. 
św. Tomasza nr. 27. Wysoką dzierżawę lokalu opłaca 
jedna z dobrodziejek schroniska z własnych fundu­
szy. Duszą schronisKa tego są panie: Barbara Beauprfe, 
prof. Wal. Morozewiczowa, prof. Dubiecka, Anasta- 
zowa Chmurska, Helena Marcoin, St. Górska, Ma­
słowska, panna Zofia Morozowiczówna i inne.

Rocznica schroniska legionowego 
w Krakowie.

chwili najkrytyczniejszej dla Krakowa, gdy 
uszły z niego co -najważniejsze instytucye samo­
rządowe i finansowe, gdy nie było w nim ani N. K. N. 
*01 władz legionowych, a przejeżdżająca przez Kra- 8 historycznych dni v  Królestwie P e lsk iea : Odwrót Kosyan z W arszawy.


